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wynosi 
rocznie: 8 koron 

kwartalnie: 2 koronj [
miesięcznie: 70 hak I

Numer pojedynczy 30 hal. [

Prenumeratę płaci się z gó­
ry rocznie, półrocznie lub 

kwartanie.
teklamacye będą uwzglę­

dniane do dni 7.

SZKOLNICTWO
ORGAN NAUCZYCIELI LUDOWYCU

Wychodzi 5. 15. i 25. każdego miesiąca.

rWszyscy za jednego; jeden za wszystkich.— Kto nie z nami, ten przeciwko nam*

Redakoya I Administracja 
w Nowym Sącn.

Względem nadesłanych ko­
respondencji ścisła dynkro- 

oya. ♦
Prenumeratorom ^oiiela 

Redakoya wszelkich infor­
macji bezpłatnie.

Numery „Szkolnictwa* od
I. stycznia 1911 mamy 

w zapasie.

W infprpsip szkoły i własnym dołóżmy starania, aby czasop. „Szkolnictwo" czytali Posłowie-do 
A u 1 Sejmu i Rady państwa, wszyscy Członkowie Rad szkolnych okręgowych i t. d.

Czas odnowić prenumeratę.

Zamach na §. 55. ust. państw.
Galicyjski rząd krajowy jakoteż rząd państwowy 

nie chcą dobrej szkoły i dobrych nauczycieli, w ozem 
najwyraźniej odzwierciedla się łajdacka polityka przy­
wódców stronnictw klerykalno-konserwatywnych.

W tej chwili śmiertelnym wrogiem oświaty i 
nauczycielstwa okazał się JE hr. Stilrgkh^ austryacki 
minister wyznań i oświaty, który jak donoszą wie­
deńskie czasopisma nauczycielskie — usiłuje wyko- 
szlawió ustawę szkolną państwową po myśli swoich 
stronnictw, niestety jeszcze rządzących ... na szkodę 
ludności całej Austryi.

55. Najniższe pobory, niżej których żadna 
gmina szkolna zejść nie może, winny być tak wy­
mierzone, ażeby nauczyciele i nauczyciele młodsi, 
wolni od wszelkich tamujących zajęć ubocznych, mogli 
poświęcić całą siłę, a prócz tego, aby pierwsi swoją 
rodzinę utrzymać mogli odpowiednio do stosunków 
miejscowych.

Art. III. Mój minister dla wyznań i oświaty 
jest do wykonania tej ustawy (14. maja 1869) upo­
ważnionym.

Co czyni, względnie co uczynić zamyśla w naj­
bliższej przyszłości Ekscelencya hr. Stiirgkh przez 
cesarza ustanowiony minister, w dzisiejszych czasach 
głodu i największej nędzy... dla polepszenia położenia 
materyalnego nauczycieli ludowych po myśli ducha 
ustawy, przechodzi już rzeczywiście miarę wszelkich 
dotąd wykonywanych w Austryi zamachów rządo­
wych.

Pan minister wyznań i oświaty, który z mocy 
swego urzędu jest obrońcą podlegającego mu nau­
czycielstwa, obawia Się Sejmu czeskiego, aby ten 
nie przyznał nauczycielom za dużo, i dla tego prze­
strzega go przed rozrzutnością!!... Świadczy o tern 
sprawozdanie czeskiego Wydziału krajowego do 1. 
87.687, w którym na stronicy 17. znajduje się do­
słowny i podziwienia godny ustęp; „O. k. krajowa 
Rada szkolna pozwala sobie w myśl postanowienia 

c. k. ministerstwa wyznań i oświaty prosić Wydział 
krajowy o przychylne załatwienie życzeń nauczy* 
cielstwa, przyczem zauważa o. k. Rada szk. krajowa, 
że wedle jej przekonania, projektowana regulacya 
płac nauczycielskich dzisiejszym stosunkom wcale 
nie odpowiada.

„O. k. Ministerstwo wyznań i oświaty upowa­
żniło rozporządzeniem z dnia 21. sierpnia 1911 L. 
27 901 Radę szkolną krajową do przeprowadzenia 
z Wydziałem krajowym dalszych rozpraw, ale ró* 
wnocześnie poleca wziąć pod rozwagę stosunki finan­
sowe kraju do czasu, kiedy znowu powrócą normalne 
stosunki.

„C. k. Ministeryum wyznań i oświaty wyraziło 
przy tern życzenie, ażeby dla królestwa czeskiego 
zamierzona regulacya plac nauczycielskich nie prze­
kroczyła tych granic, w których obecnie obracają 
się regułacye plac w innych krajach — ponieważ 
przez to pomiędzy poszczególnemi krajami, odnośnie 
do regulacyi plac nauczycielskich powstać może ry- 
walizacya*.

Wydział krajowy jak gdyby oczekiwał na ten 
ukaz ministeryalny, albowiem wyraziwszy w swojem 
sprawozdaniu podziękę za pieczołowitość pana mi­
nistra — przeciw polepszeniu bytu nauczycielstwa,.. 
tak pisze:

„Co do żądania c. k. minissterstwa, ażeby re­
gulacya płac w Czechach nie była korzystniejszą 
aniżeli regulacya w innych krajach, zauważa Wydżiał 
krajowy, że on wedle swego zapatrywania w .tym 
kierunku, życzeniu c. K. ministerstwu wyznań i o- 
światy bardzo chętnie zadość uczyni. Królestwo 
Czeskie pod względem siły finansowej nie stoi na 
pierwszem miejscu, a potrzebne do autonomicznej 
administracyi środki krajowe królestwa Czech są 
stosunkowo daleko skromniejsze, aniżeli wielu in­
nych krajów, ponieważ właśnie w zakresie szkolni­
ctwa są u nas daleko większe żądania, aniżeli w in­
nych krajach. Dla tych powodów Wydział krajowy 
nie wypracował żadnego wniosku do regulacyi mate- 
ryaluych stosunków nauczycielstwa, któryby wniosek 
mógł należeć do pierwszych w szeregu z innych 
krajów*.
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Takto po 42. latach ciężkiego żywota, zastę­
puje o. k. minister oświaty w Austryi żądania swego 
nauczycielstwa o ludzką egzystenoyę ...!! Zamach 
taki, kierowany i wykonany przez tych, co przez 
monarchę i ustawę powołani zostali do wykonania 
przepisów ustawy (14. maja 1869) - nie może ujść 
bez należytego protestu ze strony nauczycielstwa ca­
łej Austryi — albowiem zaprzedane duchy gotowe 
głosić teraz, że to jest... wychowanie do patryo- 
tyzmu.. I!

Przegląd poborów nauczycieli lud. 
w Czechach dziś i w przyszłości.

la
ta

 
słu

żb
ow

e Obecne pobory Wedł. wniosku Wydz. kr.

płaca dodatek 
miejscowy płaca dodatek 

aktyw.
najniższa 
płaca

1 900 1000 1000
2
3 • . w
4 1200 dodatek 1400 180,270,, 1580
5 * miejscowy w 360 420,
6 n 180, 240 w 500 K.
7 n 360, 480 K 1600 dtto 1780
8 n
9 1400 dtto

li
w

10 H 1800 citto 1980
11
12 a

13 11 2000 dtto 218014 2000 240, 320, n 240,360. 224015
16

♦,
w

480, 640 K.
2200

480,550, 
650 K 2440

17
18
19 2200 dtto 2400 dtto 264020
21 W 

w
w

22
23

n 2600 dtto 2840MW
24 2400 dtto

W

1 36 n 2 00 300 450600 3100I 26 W 7001800 K.
27
28 W 3000 330029 2600 dtto
30 V
31 w 3200 dtto 350032
33 n

«

34 2800 dtto 3400 dtto 370035
36
37
38
39
40 2800 dtto 3400 dtto

do pensyi zaliczałne ... 3400+400=3800 dziś tyl­
ko 2800 K.

Pobory nauczycieli wydziałowych
dziś wynoszą w piątym roku 20CO K. i dodatek

miejscowy 300, 400, 600 i 800 K •
w dziesiątym roku służby 2250 K.
w piętnastym „ „ 2500 K.
w dwudziestym „ B 2750 K.
w dwudziestym piątym „ 3000 K.
w trzydziestym „ „ 3250 K.
w trzydziestym piątym „ 3500 K.

i przez cały czas służby dodatki 
w początku.

miejscowe jak

Do emerytury po 40 latach zaliczona płaca... 
3500 kor. Na przyszłość wedle wniosku Wydziału 
krajowego pobory wynosić będą:

w piątym roku służby 2000 K. i dodatek akty, 
walny 240, 360, 480, 550 i 650 K., zatem najniższe 
pobory razem 2440 K.

4.400+480=4.800 K.

W siódmym roku służby 2200 K. . razemi 2440 K.
w dziewiątym „ „ 2400 K. . . B 2640 K.
w trzynastym „ , 26Oo K. . . B 2840 K.
w szesnastym B „ 2800 K. . . „ 3100 K.
w dziewiętnastym B 3000 K. . . „ 3300 K.
w dwudziestym drugim „ 3200 K. . . B

Od 24 tego roku służby przypadają 
akty walne: 350, 520, 690, 830, 950 K.

3500 K. 
dodatki

W 25- tym roku służby 3400 K. . . „ 3750 K.
w 28mym „ „ 3600 K. . . „ 3950 K.
w 33-oim „ „ 4000 K. . . „ 4350 K.
w 38-mym „ „ 4400 K. . . , 4850 K.

po 40-tu latach służby do pensyi policzalne.*

Powyższe płace i dodatki pobierają nauczyciele 
i nauczycielki bez żadnej różnicy. Dodatek aktywal- 
ny przypada obecnie dopiero w miejscowościach po­
wyżej 8000 ludności.

W M
ODEZWA

Komitetu wykonawczego wiecu z r. 1907, 
do Nauczycielstwa ludowego w kraju.
„Wśród wszystkich warstw społecznych najbar­

dziej skrzywdzone nauczycielstwo ludowe nadaremnie 
domaga się od lat dziesiątek poprawy swego bytu. 
Rok 1911 — wedle zapewnień sfer sejmowych — miał 
przynieść nauczycielstwu definitywną regulacyę plac.

Niestety, ów rok złudnych przyrzeczeń, mija 
bez najmniejszych widoków poprawy stosunków na 
lepsze. Słusznie tedy nauczycielstwo, zaniepokojone 
o swoją egzystencyę, zwraca się do przodowników 
swoich z żądaniami bezzwłocznego podjęcia akcyi 
o poprawę losu. Na wezwanie to, krajowy Komitet 
wykonawczy, złożony z reprezentantów wszystkich 
organizącyi nauczycielskich, uchwalił na posiedzeniu, 
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które odbyło się w niedzielę dnia 8. października 
b. r. we Lwowie, następujące rezolucye:

1) Komitet wykonawczy kraj, wiecu naucz, 
stwierdza z naciskiem, iż położenie materyalne na­
uczy cielbtwa lud. w Galicyi jest wprost rozpaczliwe 
i domaga się, aby Sejm, w mjśl obietnic uczynio­
nych, przystąpił w tym roku do definitywnej regu­
lacyi płac nauczycielskich.

2) Komitet wyraża ze swej strony żal, że Rada 
szkolna krajowa nie wystąpiła dotychczas z żądaniem 
polepszenia bytu nauczycielstwa ludowego i zwraca 
się do niej z żądaniem, aby w myśl uchwały ostat­
niej sesyi sejmowej, przedłożyła wnioski, zmierzające 
do uregulowania plac nauczycielskich w ramach po­
borów urzędników państwowych 4. najniższych rang.

3) Celem przeprowadzenia tej regulacyi, Ko­
mitet imieniem nauczycielstwa ludowego zwraca się 
do rządu z żądaniem zwołania Sejmu w roku bieżą* 
cym specyalnie dla załatwienia regulacyi płac naucz.

4) Komitet wykonawczy wzywa wszystkie nr* 
ganizacye nauczycielskie do zwołania wspólnie wie. 
ców powiatowych w całym kraju pod egidą Komi­
tetu kraj, wiecu naucz, z następującym porządkiem 
dziennym:

„Regulacya płac naucz, i Pragmatyka służbowa**.
Postanawiamy przeto urządzić ogólny wiec kra­

jowy we Lwowie. Aby jednak wiec ten wypadł jako 
poważna manifestacya nauczycielska i stał się ży­
wym, a wymownym protestem przeciw zapoznaniu 
potrzeb naszych i osiągnął skutek pożądany, należy 
przygotować go zapomocą wieców powiatowych.

Dlatego Komitet krajowy wzywa nauczycielstwo 
do tworzenia komitetów powiatowych, które mają 
się zająć urządzeniem wieców w październiku a naj­
później do końca listopada. Na wiec należy zapra­
szać sfery. obywatelskie a przedewszystkiem posłów 
do Sejmu i Parlamentu.

Krajowy Komitet wykonawczy żąda przy tern, 
aby cały obecny ruch wiecowy odbywał się pod 
egidą Komitetu: aby na wszystkich wiecach powia­
towych zapadały jednobrzmiące rezolucye, (których 
treść podadzą pisma zawodowe), gdyż tylko pod 
jednem kierownictwem a przy wspólnej i jednomyśl­
nej akcyi możemy wytworzyć tę powagę i siłę, która 
jest niezbędna do osiągnięcia zamierzonego celu.

Dlatego wszelką akcyę rozbieżną, prowadzoną na 
własną rękę, potępiamy stanowczo, jako szkodliwą.

Ze względu na znaczne koszta, jakie pociąga 
za sobą przeprowadzenie wiecu, Komitet wzywa 
nauczycielstwo do opodatkowania w wysokości przy­
najmniej 1. korony od osoby. Pieniądze odsyłać na­
leży do (kraj. Towarzystwa zaliczkowego naucz. — 
ul. Friedrichów 1. 5. we Lwowie), albo do ruskiego 
Towarzystwa (Wzaj im na Pomicz — ul. Unji Lubel* 
skiej L 11. we Lwowie),

Koledzy i Koleżanki! Usłuchajcie wezwania na­
szego ! Niech w akcyi naszej nie braknie ani jednego 
nauczyciela i ani jednej nauczycielki, bo wszystkich 
zarówno gniecie ciężka dola! Niechaj nie będzie po­
wiatu, w którymby się wiec nie odbył! Niechaj głos 
nasz rozniesie się echem szerokiem po kraju i po­
ruszy najobojętniejszych.

Na wiece zatem, Ko ledzy i Koleżanki!!
Uwaga. Zapowiedzi o zwołaniu wieców powia­

towych Oraz sprawozdania szczegółowe z odbytych 
wieców przesyłać należy do sekretaryatu Komitetu 
we Lwowie, ul. Słodowa 7. I. p., gdzie można za­
sięgnąć wszelkich informacyj.

Prezydyum : Bałaban J., Malicka K., Malicki O., 
Nowak St., Rudnicka A., Soleski J.,t Wirwioki B , 

Członkowie Komitetu: Aleksandrowiczówna A,, 
Andruszkiewieżowa E., Buomannik W., Górzycka A., 
Hajdukiewicz A., Jakimowski M., Kirczów P., ,Ko- 
stelecki K, Dr Kanarek K. Kornecki J., Lewicki M., 
Malik Br., Matkowski Z., Milewicz T., Mach K., Pe- 
łeński F., Petryna A, Pierzchała L., Ryohwoki M., 
Sawków J., Smulikowski J., Snyłyk D., Stroński J., 
Siciński M., Szajowski E., Terlecki Fr., Wertypo- 
roch J.

Sekretarze: Popowicz B.; Gerusiński Sp.

Do naszej „Ankiety*.
— Ty jednych o Bota 

stroisz w korale, a drudzy dźwigają obroże.
I ja z tą myślą przychodzę, aby się użalić, co 

mnie spotyka na posterunku światłodawcy ludowego. 
Jako młody mam jeszcze duży zapas energii do pra­
cy, więc też wiele chęci przykładałem z całą przy­
jemnością do pracy wśród naszego ludu.

Więc ... przedstawienia amatorskie z dziatwą 
szkolną — potem Straż ochotnicza pożarna, otó mój 
pregram pracy pozaszkolnej.

Za to spotkał mię najpierw szczutek w nos od 
przełożonej władzy szkolnej, zaś od ludu palką w teb.

Pan przewodniczący Rady szkolnej miejscowej 
gospodarz, umiejący się błędnie podpisać, rozumie i 
daje to odczuć, że jest władzą nadzorczą nad nau­
czycielem, więc całą zasługę w urzędowaniu widzi 
w tern, aby można było woale pieniędzy na szkołę 
nie wydawać...

Pan „prezes" Rady szk. miejscowej, nie mógł 
przeboleć wydatku, gdy na wniosek nauczyciela zmu­
szony był zapłacić kilka koron za umycie podłóg 
w izbie szkolnej i w mieszkaniu nauczyoielskiem. To 
też ealą swoją złość wylał na nauczyciela, lżąc go 
publicznie obraźliwemi wyrazy, nie tylko w swoim 
domu, ale nawet w kanoelaryi szkolnej.

Sąd powiat, w G. zasądził pana „prezesa* na 
2 dni aresztu z zamianą na 10 koron — za co ka­
żdy inny dostałby znacznie wyższą karę, co przecież 
nie zabezpieczy nauczycieli przed brutalnemi napa­
ściami ze strony członków Rad szk. miejscowych.

Jest to bardzo dotkliwa rana na organiźmie 
szkolnym — której jednak nie lubią dotknąć inne 
czasopisma nauczycielskie, wobec czego należy rozu­
mieć, że redakoye tych gazet albo nieobcą zwalczać 
Rad szk miejscowych, albo myślą, że biedny nau­
czyciel musi znosić wszelkie dolegliwości od prze­
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wodniczących Rad szk. miejscowych dla dobra swo­
jej szkoły*

Wołajmy więc; Precz z Radami szkolnemi miej* 
scowemi i Precz ze złodziejami przewodniczącymi! 
Precz z takimi nauczycielami, którzy pochlebstwem 
i poczęstunkami pragną zaskarbić sobie „łaskę* prze­
wodniczącego i zapewnić przychylną opinię przy za­
łatwieniu stałej nominaoyi.

Lecz kto szanuje swoją godność osobistą, kto 
sumiennie spełnia obowiązki swojego zawodu, ten 
z pewnością unikać powinien z daleka całej Rady 
szkolnej miejscowej, albowiem nie jest ona żadną 
władzą nadzorczą, lecz tylko wstrętną kulą u nogi, 
a częstokroć instytuoyą, której przewodniczący kra- 
dnie i oszukuje biedną ludność bez żadnej odpowie­
dzialności.

Pozyskać — czy wyzyskać.. ?

Dopiero po 20*tu latach usilnych nawoływań 
z naszej strony, udało się nam przekonać arcykapła­
nów galicyjskiego szkolnictwa o wielkiej doniosłości 
nauczania starszych dziewcząt gospodarstwa domo­
wego kobiecęgo. t

, Ruch w tym kjerunku popierają dziś nadersku* 
tecznie niektóre Zarządy Kółek rolniczych — lecz to 
wszystko .jest drobnym ziarnkiem piasku wobec kil* 
ku tysięcy wioąek, gdzie praca nad praktycznem 
Wykształceniem dziewcząt jest dziś powszeohnem żą­
daniem samychźe włościan..

Radą szkolna krajowa, żyjąca przeważnie na­
śladownictwem, nie chcąc pozostać w tyle poza ró* 
źnemi stowarzyszeniami oś wiatowemi, pragnie tak 
samo zdziałać „cośa z własnej inieyatywy. Ale przy- 
tem pragnie, aby to .„coś44 możną jak najtaniej zała­
twić, a gdyby się udało, nawet wyzyskać łatwowier- 
ne jednostki.

W numerze 22. „Dziennika urzędowego* znajdu­
je się okólnik, w którym Rada szkolna krajowa za­
chęca inspektorów szk. okręg., aby do wprowadze­
nia tego rodzaju nauki praktycznej mogli pozyskać 
żony nauczycieli i kierowników szkół wiejskich, Do­
tąd zgoda ! ! Pod żadnym jednak warunkiem, nie ma 
Rada szkolna krajowa prawa żądać, aby żony nau­
czycieli i kierowników zgodziły się bez poprzednie­

go porozumienia na narzucenie im nędznego wyna­
grodzenia kilkudziesięciu halerzy za jedną godzinę 
nauki. Jest to najzwyklejszy wyzysk, który może u- 
prawiać skarb państwa w kryminałach, lecz przeni­
gdy wobec osób prywatnych.

Jeżeli więc Rada szk. krajowa pragnie użytko­
wać zdolnpści i pracę żon nruczycieli i kierowników 

wiejskich — naówczas niechajźe one przedłożą in­
spektorom ofertę tej treści: „ćwiczeń praktycznych 
z zakresu domowego gospodarstwa wiejskiego udzie­
lać będę w oznaczonym czasie i zakresie lecz pod 
warunkiem zapłaty dwóch koron za jedną godzinę 
nauki. Mniejszej remuneracyi stanowczo przyjąć nie 
mogę.“

Rozumiemy, że dziś każda korona robi znacz­
ną rubrykę w budżecie wiejskiego nauczyciela żona­
tego. Ale nie daje to jeszcze prawa władzom szkol­
nym do wyzysku, skoro na ten cel są znaczne fun­
dusze, których wcale nie żałuje się gdzieindziej ! !

Dziś wszyscy żądają odpowiedniego wynagro* 
dzenia, i nic dziwnego. Nawet nauczyciel muzyki na 
skrzypcach żąda 2. korony za godzinę, za naukę ma* 
larstwa i rysunków po 3 korony, to dlaczegożby żo­
na nauczyciela za godzinę pracy na nauce dopełnia­
jącej miała się kontentować 50 lub 60 halerzami?!

Pamiętajcie, iż dobry robotnik godzien jest zaw­
sze dobrej zapłaty.

Biurokracya roz dyma się. • •
Dotąd nie będzie lepiej, dopóki nie zostanie 

poskromiony biurokratyczny system w Radzie szk. 
krajowej, który niestety rozdyma się coraz bardziej 
z oczywistą szkodą spraw dydaktyczno-pedagogicz- 
nych oraz personalnych nauczycielskich.

Rada szkolna krajowa ogłasza w dziennikach 
na swoją chlubę: „Wskutek ciągłego wzrostu czyn 
ności dawała się oidawna już. czuć potrzeba powięk­
szenia liczby pomocniczych referentów w Radzie 
szkolnej krajowej z pośród sił pomocniczych.

Obecnie stało się tej potrzebie zadość przez to, 
że za zezwoleniem ministeryalnem dotychczasowa 
liczba tych, referentów stałych (pomijając przygodne 
posługiwanie się pomocą nauczycieli gimnazyalnych 
i ludowych), została stale podwojona. Mianowicie 
dr. Maryan Reiter, profesor VI. gimnazyum we Lwo­
wie, który dotąd pracował w Sekcyi II. (dla szkół 
średnich), przydzielony został do Sekcyi I. (dla szkól 
ludowych i seminaryów nauczycielskich), do której 
biur powołano nadto nauczyciela szkoły ćwiczeń se- 
minaryum nauczycielskiego w Tarnowie, Kazimierza 
Kwiecińskiego.

W miejsce dra Reitera powołano do Sekcyi II. 
prof. Władysława Żlobickiego z gimnazyum św. Anny 
w Krakowie.

W ten sposób doznali pewnej ulgi w pracy 
przeciążeni inspektorowie szkolni krajowi z Sekcyi 
I. i przydano tu do pomocy przy załatwianiu ciągle 
się mnożących spraw dydaktycznych i pedagogicz 
nych z zakresu szkół ludowych i seminaryów refe­
rentów, należących do zawodu nauczycielskiego.

Zwiększoną pieczę nad rozwojem naszego szkol­
nictwa w tym kierunku ma też na oku łączący się 
z temi zmianami zamiar wydawania dodatku peda­
gogicznego do „Dziennika grzędowego Rady szkol­
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nej krajowej*, który dawałby możność szerszym 
sferom nauczycieli, szczególnie ludowych, próbowa­
nia swych sił na polu pracy literackiej, zwłaszcza 
w zakresie pedagogii i metodyki.

Stwierdzono, że już wśród referatów nauczy* 
cielskich, wygłaszanych corocznie w czasie konfe' 
rencyi okręgowych, znajdują się prace godne ogło­
szenia, co dotąd nie było możliwe dla braku odpo­
wiedniego organu, względnie funduszów. Wobec tru- 
dności zdobycia ich na ten cel skądinąd, Rada szk. 
krajowa zdołała uzyskać przy odnowieniu kontraktu 
o wydawanie książek szkolnych z Zakładem im. Os­
solińskich, że Zakład ten zobowiązał się do pokry­
wania wydatku i do wykonania druku tego pedago­
gicznego wydawnictwa. Powołanie takiego organu, 
uzupełniającego dzisiaj istniejące czasopisma, w zna­
cznej części zawodowym interesom poświęcone, i 
zachęcającego nauczycieli do działalności literackiej 
dla dobra młodzieży szkolnej, będzie niewątpliwie 
nowością pożądaną i pożyteczną.

Pierwszy dodatek ma pojawić się z początkiem 
roku 1912, a bliższe szczegóły w tym względzie o- 
głosi „Dziennik urzędowy Rady szkolnej krajowej

Wynika z powyższego jasno jak na dłoni, że 
skutkiem powiększenia liczby referentów we Lwowie, 
pomnoży się pisarka w 80ciu Radach szkolnych o- 
kręgowych — a więc wzmocni się też żądanie, aby 
pomnożyć liczbę inspektorów szk. okręgowych.

Czy ^dodatek pedagogiczny* do Dziennika urzę* 
dowego zachęći młodszych nauczycieli do próbowa­
nia swoich sił na polu pracy literackiej... wątpimy 
stanowczo na tej podstawie psychologicznej, „że 
głodnemu i spracowanemu nauczycielowi nie przyj­
dzie ochota do pisania naukowych artykułów®.

Robota na opak.
Galicya jest na prawdę wyjątkowym krajem. 

Znajdziesz tu mnóstwo najróżnorodniejszych stowa­
rzyszeń, z których jedne zaledwie wegetują — drugie 
zaś leżą w agonii. W przeważnej części winni są 
temu kierownicy, którzy albo nie dorośli do pracy 
obywatelskiej, albo nie chcą stosować się ściśle do 
programu głównego i przez to zabijają w zarodka 
wszelkie pożądane instytucye.

W kierownictwie Towarzystwa Szkoły Ludowej 
dałoby się niejedno skrytykować. Mamy też dosyć 
krytyków, którzy chcieliby to i owo zmienić wedle 
swego rozumienia na lepsze — gdyż wszyscy oży­
wieni są najlepszymi intencyami wobec T. S. L.

Główny zarzut, jaki podnoszono wcale niedwu­
znacznie na ostatnim wiecu w Nowym Sączu, doty­
czy skrytego uprawiania polityki między ludem wiej­
skim, za pomocą różnych gazet, z których jedyną 
korzyścią może być wyuczenie się lżenia, fałszii, 
obłudy i rozbicia chłopów jednej gminy na kilka 
obozów.

Drugi zarzut pod adresem Zarządu głównego 

T. S. L. odnosi się do zaniedbania właściwej roboty 
oświatowej, mającej dążyć na różne sposoby do u- 
dzielariia nauki czytania i pisania w gminach, gdzie 
nie ma jeszcze szkoły publicznej — nadto mającej 
dążyć do pomniejszenia olbrzymiej liczby analfabe* 
tów. Nasze Koła powiatowe T. 8. L. zamiast użycia 
wszelkich środków prawnych w celu założenia ko* 
niecznej szkoły z funduszów krajowych, wydają nie­
potrzebnie drobne kwoty na ktipno placu, na wyna* 
jem lokalu itd. itd., skutkiem czego brakuje Kołu 
funduszu na potrzebniejsze wydatki.

Ze Sprawozdania o działalności T. S. L. za lat 
20cia dowiadujemy się, że w tym czasie pracowało 
113 kursów dla dorosłych analfabetów, zaś na kursach 
pobierało naukę 3639 osób, a więc przeciętnie na 
jednym kursie śmiesznie mała liczba 32 osób. Kursa 
dla analfabetów zanikają dziś zarówno na wsiach 
jakoteź po miastach z powodu, że Kola skierowały 
swoją energię na czytelnie, obchody narodowe, od­
czyty, jako czynność łatwiejszą i przyjemniejszą, o 
której w dodatku sporo miejsca w sprawozdaniu 
chwalebnie zapisać można.

Tak też jest faktycznie n. p. w Nowym Sączfu, 
gdzie istniała w f. 1910/11 jedna szkoła dla dorosłych 
analfabetów z liczbą 41 osób, przeważnie służba i 
robotnicy kolejowi Z obcych gmin, gdy tymczasem ta­
kich kursów potrzeba tu znacznie więcej. Bowiem 
na podstawie aktów ostatniego spisu ludności obli­
czył redaktor „Szkolnictwa" z całą dokładnością^ że 
miasto Nowy Sącz wykazuje bardzo opłakany stan 
oświaty elementarnej między ludnością polską.

I tak jest tutaj analfabetów obojga płci w wieku
od r. 1901 do r. 1904 zupełnych . . ~ 347

umiejących tylko czytać ... 16
od r. 1891 do 1900 zupełnych .... 258

umiejących tylko czytać • • • 34
od r. 1880 do 1890 zupełnych .... 376

umiejących tylko czytać ... 52
od roku 1879 wyżej zupełnych . . , . 1425

umiejących tylko czytać . . . 344
a więc razem 2.852 analfabetów.

Gdy zaś w Nowym Sączu mamy ludności pol­
skiej w wieku od roku 1904 do góry licząc 13.372, 
zatem analfabetów mamy 20 %. Chcąc jako tako 
zwalczyć ową plamę w mieście, gdzie jest siedziba 
licznych szkół i działaczy T. S. L, należy urządzać 
stale przynajmniej 10. kursów w różnych stronach 
miasta. Niechaj tam uczy czytania i pisania kto 
tylko zechce, aby tylko nauczać wytrwale przez 
cały kurs, a wtedy dopiero przy takiej robocie za 
25 lat usuniemy analfabetyzm, który w ciągu ubie­
głych 20. lat był zupełnie zaniedbany przez Zarząd 
Koła T. 8. L w Nowym Sączu.
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Dalsze uwagi niechaj wypowiedzą osoby, nale 
iąoe do tej instytucyi oświatowej.

’ "W’

Reforma ćwiczeń stylistycznych.
Styl swobodny pomaga wprawadzie rozwinąć • 

styl osobisty, twórczą i obrazową siłę językową, ale 
nie kształci w logice i formie językowej do tego 
stopnia, w jakim tego wymaga życie praktyczne. 
Oświadcza się za wprowadzeniem ponownem : repro- 
dukcyi, opowiadań skróconych i rozszerzonych, ana­
lizy i syntentycznego dzielenia, porządkowania i u~ 
kładania treści i myśli, oraz użytkowania wzorów 
stylistycznych*1. Przyswojona technika musi się po­
łączyć ze zdolnością wrodzoną, by stworzyć piękne 
dzieło. Wyćwiczenie w logicznej i formalnej właści­
wości wyrazu konieczne. „Sprawność, jasność, zro­
zumiałość, bogactwo i zwięzłość w wyrażaniu trzeba 
pielęgnować umyślnemi ćwiczeniami wedle podanych 
prawideł (gebundene Stilubungen), w których treść 
i forma nie mogą być zostawione dziecku. Takiemi 
ćwiczeniami są reprcdukcye, rozszerzone lub skróco­
ne opowiadanie danego materyału, dyspozycya tre­
ści i myśli, uwagi o wzorach stylistycznych. Najwa­
żniejszym wymagalnikiem wysłowienia się jest opa 
nowanie słowa, a najważniejszym środkiem kultury 
języka jest dokładne wykształcenie w treści wyra­
zem (Wortvorstellung). Muzeum.

Z konferencji okręgowych.
Dnia 7. października br. odbyła się konferen- 

cya nauczy cieli (lek) pracujących na terytoryum sądu 
powiatowego w Jaworowie.

Tematy były następujące :
1. Na podstawie dotychczasowego doświadcze­

nia przeprowadzić dokładną rewizyę szczegółowych 
planów naukowych ułożonych w r. 1903 dla szkól 
l--2klasowych niższego typu wybierając z przepisa 
nych podręczników taki tylko materyal dla dotyczą­
cego przedmiotu, aby z jego treści mogła młodzież 
szkolna nabyć w zaokrąglonej całości najpotrzebniej­
szych przedmiotów naukowych, uwzględniając przy 
tern a) normalne warunki, b) możliwie dłuższe przer 
wy w nauce, c) ferye świąteczne w poszczególnych 
miejscowościach rozkładając wybrany materyał nau­
kowy na miesiące i tygodnie.

2. Omówienie układu nowego podręcznika d? 
nauki rachunków p. t. Rachunki dla szkół lud. część 
IV., oraz dokładne wykazanie sposobu przeprowadze­
nia zawartego w nim materyału z uwzględnieniem sto­
sunków, w jakich pracuje nauczyciel szkoły jedno 

klasowej lub dwuklasowej, a z drugiej strony nau­
czyciel szkoły czteroklasowej.

3) Omówić n aj waż niej ze zasady hygieny szko 1- 
nej, oraz Wykazać, w jaki sposób powinien nauczy • 
ciel wpływać na młodzież szkolną, aby do tych za­
sad stosowała się także poza szkołą.

Referaty na pierwszy i drugi temat odczytano 
i przeprowadzono bardzo krótką dyskusyę. Nad hy- 
gieną szkolną wywiązała się obszerniejsza dyskusya, 
często komentowana przez przewodniczącego.

Następnie odczytano sprawozdanie z oceny ćwi­
czeń piśmiennych i robót ręcznych, których wysta­
wę urządzono przy okazyi konferenoyi; dalej o dczy- 
tano sprawozdanie ze stanu biblioteki okręgowej, do­
konano wyboru wydziału konferencyjnego i wypłaty 
dyet.

Na ogół wypadło wszystko zadowalająco tak, 
że przewodniczący może sobie przyznać, iż kierował 
obradami w duchu intencyi przełożonych, nauczycie­
le, że umiarkowanie przemawiali; — słowem:... konie­
czności szkolne zostały pomyślnie załatwione.

Wiadomości potoczne.
Zmiany w ministerstwie oświaty. Szef sekcyjny 

Kanera przeszedł w stan spoczynku. Na jego miejsce 
przychodzi dotychczasowy prezydyalny szef Madeyski. 
Nadto do oddziału wyzszej szkoły powbłano dwu czarno- 
punktowanych czeskich urzędników z Pragi.

Niedbalstwo w autonomii szkolnej Z po wiatu ho- 
rodeńskiego dowiadujemy się, że tamt. nauczycielstwo 
nie otrzymało dotąd swojej krwawo zapracowanej nsle- 
żytości za godziny nadobowiązkowe w ILgiem półroczu 
— a tu zima na karku ..!

Nauczycielstwo wobec P. S. L. Znakomity zwo­
lennik programu P. 8. Ł. pisze nam: Pracuję 17 lat 
w tern szczerze ludowem stronnictwie — i widzę, że 
dziś jest gorzej dla chłopów i nauczycielstwa aniżeli 
przedtem, kiedy nie było sojuszu ze stańczykami. Kto 
wątpi — proszę aby przeczytał „Przyjaciela Ludu** — 
a przekona się, że tam brakuje teraz miejsca na krzy* 
Wdy chłopskie. Dziś przekonałem się, że posłowie chłop­
scy uśpili czujność ludu we wszystkich sprawaoh, i nie 
chcą wojny z rządem krajowym (z marszałkiem i na­
miestnikiem), bo jak powiedział poseł Olszewski na 
kongresie w Tarnowie, mogliby po nich przyjść jeszcze 
gorsi wrogowie ludu. Nauczyciele nie są wrogami P. 8. 
L., ale też na służbę obecnych przywódców P. 8. L. 
bezmyślnie nie pójdą**.

Szczęśliwej mu drogi..! Dzienniki donoszą, że 
przyjaciel nauczycieli hr. Sturgkh ma opuścić fotel wy­
znań i oświaty, a objąć tekę ministeryum handlu.

Obiecanka cacanka Na konferencyi okręg, w Zło­
czowie raczył najłaskawiej zapewnić JW. dr. Dembow­
ski, że Sejm w najbliższej przyszłości spełni życzenia 
nauczycielstwa 0 ile na to fundusze pozwolą. Prosimy 
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pana Dembowskiego o wyjaśnienie publiczne, którzy 
nauczyciele korzystają już z dobrodziejstwa najnowszej 
ustawy, która posuwa pewne gminy do wyższej klasy 
płac.

Biednemu zawsze wiatr w oczy Imieniem pokrzyw­
dzonej koleżanki ogłasza w Kurjerze Lwowskim p. Du- 
lębianka, przebieg z procesu przed sądem we Lwowie 
pokrzywdzonej p. Demolównej, która w obronie czci 
zmuszoną była zaskarżyć ks. Moszyńskiego z Oleska* 
Po licznych terminach i wnioskach — sędzia skargę od­
rzucił.

Zły znak ... „Gazeta szkolna“ owa niezmordowa­
na „opiekunka* cudzych funduszów, zaczyna już traoió 
pamięć, co ma być niebezpiecznym znakiem. Więc dla 
uspokojenia jej redaktora, który wedle własnego przy­
znania ... za dużo świństw przeżył na świacie.. , wy­
jaśniamy z przyjemnością, że wedle ogłoszenia w kro­
nice „Szkolnictwa" z dnia 15. maja 1901 „książeczka 
Kasy zaliczkowej, w której lokowane były składki, wrę­
czoną została w maju 1901 do rąk pny Zofii Kisielew­
skiej, która miała zająć się wystawieniem pomnika dla 
ś. p. ojca“. Wedle drugiej notatki z dnia 5. września 
1901 pomnik został faktycznie wystawiony — lecz nie 
wiemy, komu poruczono go w opiekę i jaką jest ta o- 
pieką...

P I Ś M I E N N I O T W~q
Macierz Polska wydala w ostatnim czasie niezwy­

kłą książkę pt. Czy tanka dla służących, ułożoną stara­
niem Koła Pań T. S. L. we Lwowie. Nadto przydatne 
do teatrzyków szkolnych i ludowych Jasełka w 3-ch 
aktach ze śpiewami.

„Wolna Szkoła'* w zeszycie za sierpień i wrzesień 
zawiera : Powrotna fala reakcyi. — Podstawy nowego 
wychowania. — Klerykalizm w Austryi. — Przyzwy­
czajenie jako czynnik wychowawczy. — Świątobliwi 
denuncyanci. — Fozel o wychowaniu etyczzem młodzie­
ży. — Nauczycielski dom zdrowia. — Pokłosie peda- 
gogiczoe. — Przegląd krajowy i zagraniczny. — Poje­
dynczy numer tego czasopisma kosztuje 60 h. Zamawiać 
można wprost we Lwowie, albo za pośrednictwem księ­
garń).

Arcydzieła polskich i obcych pisarzy Tom 76/77 
obejmuje powieść Józefa Korzeniowskiego p. t. Kolio 
kacya w opracowaniu przez prof. Wład. Jankowskiego. 
Wydała księgarnia F. Westa w Brodach. Gena 1 kor. 
Nakładem tej księgarni wydany został krótki rys dzie* 
jów literatury polskiej czasów najnowszych (od r. 1863 
do 19U)<

Łaskawej uwadze P. P. nauczycieli.
Obfity wybór dzieł niemieckich 

ze wszystkich gałęzi wiedzy, — a szczególnie dzieła 
z zakresu pedagogiki, słowniki, szczegółowe atlasy 
geogr. histor. zoolog, botaniczne i t. p., poleca pod 

bardzo dogodnymi warunkami księgarnia

Volkmar Bottger w Lipsku
C£cilienstrasse 21.

Spłaty miesięczne po 2. K. I Przy zamów, od 30 Kor. 
bez podwyższenia ceny | opłacamy porto sami.

Na żądanie posyłamy dzieła do przejrzenia. 
Koreapondencya w języku polskim i ruskim.

Przewodnik zdrowia W zeszyeie IX. zawiera: tU- 
śliny lekarskie (opis i użycie). Hemeroidy. Zdrowe na­
poje za darmo. Zdrowotne wskazówki na porę obecna. 
Jady tytoniowe. Przestrogi i rady.

Nowoczesna nauka rysunków. B Kotula. Część I. 
Roślina i ornament 4 K — część II. Przedmioty — 
perspektywa 4 K — część III. Ćwiczenia techniczne 
* K — część IV. Ilustrowanie 4 K. — Każda część 
obejmuje 4 str. tekstu i 50 tablic folio, — Ornament 
nowoczesny 5 zeszytów po 1 K. Powyższe dzieła zama­
wiać należy u autora, profesora c. k. semin. naucz, 
w Bobrku pod Cieszynem.

Największa 
wygrana 

ewent.
600.000 mk.

Ogłoszenie 
szczęścia.

Za wygrane 
ręczy 

państwo.
ZAPROSZENIE DO UDZIAŁU

"w gr ze
na gwarantowanej przez państwo Hamburg wielkiej loteryi pie­

niężnej, w której suma wygranych wynosi
••••• 9 MILIONÓW 841.476 MAREK ••••• 

Główne wygrane w szczęśliwym wypadku:
— — 600.000 —---------- -----

w szczególności:
Marek 560,000 

550,000 
, 540,000

„ 530,000
. 520,000
. 515,000
, 510,000

305,000 
, 303,000
„ 302,000

główna wygrana a
Mt> rek 300,000 7

, 200,000
.. 100,000

60,000
. 50,000

45,000
, 40,000
, 30,000
, 20,000
, 15,000

10,000
Loterya

48 405 w
z 7. klas złożona zawiera ogółem 100.000 losów 

ygranymi i 8. premiami, tak, że prawie
połowic lOSÓW musi przypuść wygrana w udziale.

Najwyższa wygrana 1. kl. wynos* 50.000 m - wzrasta w kl. 
VII. do 600.000 m. Uizędowa cena losu 1. kl. wynosi

Całego losu połowy losu ćwierć losu
7 koron 3.50 Kor. 1.75 kor

Urzędowy plan ciągnień oraz wkładki do dalszych klas ja- 
kohż wykaz wygranych przesyłam na żądanie darmo i 0płatnie.

Każdy bicrący udział otrzyma urzędową listę ciągnie po 
odbytem losowaniu.

Wygrane będą pod gwarancyą państwa rzetelnie wypłacone. 
Zamawiać należy bezzwłocznie najdalej 
do 30. października 1911.

Samuel Heckscher senr. Dom handl. w HAMBURGU 36
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Den Betrag empfangen Sie einliegend 1 jU
per Postanweisung >Xdureh!

wollen Sie duroh Nachnahme erheben | ureieh«0



Stanisław Skalski
w STARYM SĄCZU, ul. Kazimierza c z

poleca swoją znakomitą słoninę, grubą i średnią 
z paśnych wieprzów, jakoteż piękne sadła, po umiar­
kowanej cenie. Wysyłki uskutecznia poczłą od 5ciu 
klg. począwszy wyżej. Towar ten zaleca również dla 

Kółek rolniczych i prywatnych sklepów. 
Cenniki na wszystkie towary odwrotnie.

. Benischi

szare, dobre, skubane 1 kg. 2 K. 
lepszo 2 K. 80 h; półbiałe pierw­
szej jakości 2 K. 80 h; białe 4 K; 
białe puchowate 5 K. 10 h: naj­
lepszej jakości, śnieżnobiałe, sku­
bane O K. 40 h,—8 K; szary puch 
1 kg. 6 K. — 7 K; delikatny bia­

Najlepsze czeskie źródło zakupna Tanie pierze

i s
ły 10 K: najlepszy puch piersio- 8

wy 12 Kor, _  Przy odbiorze 5 kg opłatnle. g 
Benisch in Deschnitz Nr. 744 Bóhmen |

SUT Nakład dzienny 20.000 egzempl.

Ilustrowany 
hiin i n khiziiwwi 

boga*o ilustrowany bezpartyjny najtańszy polski 
dziennik.

Własne korespondencye. — Własne telegramy.
Każdy prenumerator kwartalny otrzyma bezpłatnie 

pióro , do napełniania „Samopis“, 
Każdy prenumerator półroczny otrzyma bez jakiej­

kolwiek dalszej zapłaty policę asekuracyjną na 
1000 kor., prenum. roczny na 2000 kor.

Prenumerata na prowlńcyi wynosi: 
Miesięcznie K. 1’50 — kwartalnie K. 4*50 

półrocznie K. 9. — rocznie K. 18*— 
Adres Redakcyi i Administr.: „Ilustrowany Kuryer 

Codzienny* Kraków, ul. Karmelicka 18. 3

Globin
Ze wszystkich najlepszy 

środek przeciw odgniatom 
są tylko jeszcze

iook 4? Johnson
a mery k. Patent.

Pierścienie na odgniaty.
1 sztuka 20 hal.; 6 sztuk 1 K

Do nabycia we wszystkich aptekach 
i drogueryaoh.

„Popierajmy przemysł krajowy!“
Tkalnia płócien: Micnal Mięsowlcz

w Korczynie przy Krośnie
dostarcza premiowane na licznych wystawaćh 

najlepsze płótna w różnych gatunkach.
Dla stowarzyszeń nauczycielskich przy większych

zamówieniach stosowny % opustu.
=.. .... : Próbki darmo i opłatnie. =====

najlepsza 
pasła do bucików

IV Dużo pieniędzy 
zaoszczędzi Pan, zakupując muzyczne instru­

menty i struny wprdst u producenta

Ant. Franciszka Hausmanna
w Schónbach (miasto) — Czechy.

Zapewnia żądaną gwarancyę! Najwyższy rabat! 
Cenniki darmo. — Zastępcy poszukiwani.

Do każdej posyłki dołącza gratisowy dod atek'-

„Gazeta Ludowa" I do pr^ty. i „MONITOR"
pismo ludu polskieg-o, *iauijer LWOWSKI Tygodnik polityczny, społeczny

WYCHODZI CO TYDZIEŃ wychodzi dwa razy dziennie . literacki
rm? i furtum? o 9-1- w południe i o 6 wieczorem. . , . T . , „ , . -WŁ LWOWIE. . wychodzi we Lwowie, ul. Podwale 7.

.Gazetę Ludową" wydaje „Ludowe \ ?r®Mnerata „Kurjera Lwowskiego" i pod redakcyą posła E. Breitera. 
Towarzystwo Wydawnicze", stów, wynosi na prowincji z jednora- . . .

• . • i _ „„..h .> tz mu • \ „Monitor" broni pokrzywdzonych, piętnujezarejestrowane z ograniczoną poręką. ^zową przesyłką 2. K. 70 h. mie- łajdactw^ * co ^'prawdzi-
Udział 10 kor. < sięcznie, kwartalnie 8 Kor. i Wym biczem bożym na wszelakiego ro*

Prenumerata rocznie 4 kor ; półro- Z dwurazową przesyłką miesię dzaju galicyjskich rozbójników.
ćznie 2 kor. . cznie 3 K 20 h, kwartalnie J Prenumerata roczna 8 kor.

Adres: Lwów ul. Chorążczyzny 27. 9 K. 60 hal. kwartalna 2 kor.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor; JóiefGutowski. Drukiem J. Litwińskiego w Wielicaee.


